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ZNAWCA PŁCI PIĘKNEJ.

— ( z Saphir’a . )—

W iek dziew ic dzieli się na czte- 
iy pory , to  je s t: 1 ,  na w iek złoty, 
td szesnastu do dwódziestu jeden
at j 2 ,  srebrny  od dw ódziestu je -
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[en do d w ó u Jes tu  ośm iu ; 3 , pla- 
erowany od dwódziestu ośmiu do 
rzydziestu pięciu; 4 ,  ż e la z n y , 
id trzydziestu pięciu aź do końca. 

I.
W IE K  ZŁOTY.

W  złotym  w ieku w szystko  je s t 
lotem. Z ło ta  ju trzenka ży c ia , 
tołysKa u skroni zdobnych złotem i 
ędziorami; złote sn y , złocą chwi- 
£ poranku, k tóry  złote usta o tw iera, 
izczćro-złota młodzież, ściga każdy 
ij krok. Poeci na czfcść jej wdzię- 
ów, uderzają w  złote strony  na 
łotycb lutniach , sam e zło te ryb- 

cisną się do złotej sieci. 
>ne same są jakby  całe ze 
zczerego złota ulane w  tym zło- 
fni cudownym w ieku! Ja k  czy- 
te z ło to , spojrzenie ja sn e ; głos

jak  czysty  dźw ięk  z ło ta , pomię­
dzy n a tu rą , a dozwoloną im pró­
żnością postępu ją , trzym ając się 
środkowej złotej d rog i; lecz dla nich 
w szystko musi staw ać w  z ło c ie , 
i  one w szystko za  złoto b iorą.— - 
T e n ,  którem u sw ą ręk ę  oddają, 
pow inien przynajm niej w szystko 
złoto P atkolu  posiadać, lub czćm 
szczególnem sw oją ołow ianą oso­
bę ozdobić : w tedy zm yślone słów ka 
przyjm ują za p raw dziw e z ło to , 
a  na strum ień łez p o zo rn y ch , ja k  
na z ło tą  w odę spoglądają. T e n  
z ło ty  w iek  trw a pięć la t. N a  nie­
szczęście najczęściej dziewice tych 
pięciu złotych sztab nieoddają do 
mennicy ro zu m u , aby podług zw y ­
czaju m ęża z nich w ybić k a z a ły ; 
lecz je  rozryw ają  w  k aw ałk i, m ar­
nują na złote ozdobki sw ej galan- 
te ry i i p różnośc i, na szarpie do 
ran  zadanych przez omylone na­
dzie je , przez przesadzone zam iary 
i  życzenia. N im  się spostrzegą , 
zło ty  w iek u p ły n ie , a srebrny nad­
chodzi.
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i i .
W I E I l  s r e b r n y .

Kiedy dziew cze trzy  siódemki 
la t swojego w ieku p rzeży je , złoto 
z swym wdziękiem  i połyskiem zni­
ka. P ierw sza m łodość, ten sma­
czny kąsek dla złego ducha m ija , 
a w iek się srebrny rozpoczyna. Już 
w tenczas dziew częta nie chowają 
się dłużej jak  złote medale w safia­
now ych fu tera łach , ja k  luidory 
w  jedw abnych w oreczkach : lecz 
zaczynają obiegać pomiędzy ludźmi, 
jak  srebrne pieniądze. Jeszcze 
jednak mają swój dobry dźw ięk i 
w artość,- osobliwie kiedy pierw o­
tny  stem pel w  całej czystości prze­
chowuje się na monecie. 'Pych 
siedmiu la t s reb rn y ch , potrzebują 
do siedmioletniej w o jny : do niej 
pozostaje im jeszcze niem ały zapas 
w dzięków  i ułudy przeciw  nieprzy-

w i,  przeciw  m ęzczyzm e,
k tó ry  w ów czas jak ów bohater 
siedmioletniej w o jn y , osypuje się 
szańcam i, aby do napadu nie był 
w yw abionym . N iezaprzeczoną jest 
rz e c z ą , a przynajmniej podług mo­
jego zd an ia , że dziew częta w  sre­
brnym w ieku są najprzyjemniejsze 
i najdostępniejsze stw orzenia: jak 
praw dziw a chińska herbata , co przy 
powtórnem nalan iu , milszy w ydaje 
zapach ja k  przy p ierw szem , przy
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którem  czuć potężną dziką od# 
rzającą siłę. D ziew czę ta , któi 
w  promieniach słońca złotego wie 
k u , ja k  swobodne skow ronki wy 
soko ulatują w  p o w ie trz e , i gl» 
seni swoim brzm ią tylko dla g®L,ę. 
nych p rzestrzen i, w srebrnym  with K 
ku prześlicznie spuszczają się nil rpei 
ź e j ; jak  jaskółki przed deszczem L y  
bujają nad sam ą pow ierzchnią zicŁer( 
mi ta k ,  że naw et niebardzo wj esl 
soko w zn iesiony , schw ytać je  dło ,p0 
nią może. W  tym  srebrnym  wit łt(j  
ku, o sobie mają w yobrażenie skroni 
n e ,  a  w yższe i z '  zacunkiem i 
m ężczyznach. Dość upatrzyć tyłki ] 
sposobność, drzew o poruszyć , i y a| 
jabłka spadpć będą ze wszystkie! sza 
gałązek. N a tu ra ln ie  m ów ię j; ;ci 
tylko o ty c h , które się mają 11 Zye 
zbroić w obrączkę i czepek. Sio [„w 
wem, w  tych siedmiu latach jal ]n;, 
gdyby się przykładały do sztufue; 
i nauk nadobnych.

III.
W IE K  PLATEROWANY.

T eraz  przypada zła siódemka 
Złoto pierw szej w iosny i srebi 
drugiej zg in ę ło , a one zaczynaj we 
się pozłacać w  fałszywym ognia jak 
Już porzucają docinki, bo sanijko 
na nie są w ystaw ione; spogląda;;pin 
na m ęzczyzn z gn iew em : kwaśni 
matka zawiedzionych nadz ie i, za!
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jinenia ich łagodne życ ie  na cierp - 
]óe, na now o w zn o szą  s i ę ,  ro z c ią ­
g a j ą ,  zdobią, przypiek ,szają  ; k ażd y  
m ężczyzna ma dla n ich  ty lk o , albo 
p r z y c h y l n ą , albo n ie  p rzy ch y ln ą  s tro ­
nę ; słowem  są  to sfinxy  z uśm iechem  
i ze* szponam i w  k rą g  ściągn ię tem i. 
Teraz w szy stk o  m uszą p la te row ać , 
bielmem p o w łó c z y ć , w ło sy , usta  i 
serce. Ich  m iłość ich sk ło n n o ść , 
hestto p la te ro w an e  no w e  s r e b ro ; 
spojrzenie s re b rn e , ty lko  pożyczone,

! wu które czas gasi.
IV.

w i e k . Ż e l a z n y .

Po siedm iu chudych la tach  w ieku  
jilaterow anego następu je  głód i su- 

stkicLza w szystk ich  uczuć. T rz y d z ie -  
jfści pięć la t je s t  ró w n ik iem  na kuli 

y ą  %yeia lu d z k ie g o ; dzieli życie  na  po- 
Shjłowę po łudniow ą i pó łn o cn ą ; połu- 

tra g in ie , n a  północnej żaden raj 
niezakwita. D ziew ice  zaczy n a ją  
żegnać się ze  w szy stk iem i nadzie ja­
mi i życzen iam i, u legają  żelaznem u 
p rzeznaczeniu , i k u ją  życie  w  żela­
zne obręcze  z ż e la zn ą  c ierp liw ością  
znoszą że la zn y  ząb w ieku  aż  do o- 

syuaj ivego d n ia , w  k tó ry m  zło to  , sreb ro  
jak żelazo d źw ięk  s t r a c i , i sam a ty l- 

saui: ko dusza w ieczn ie  m łoda z  żelaznej 
ihąuajjpuwstaje tru n u y . 
waśni J. A. II.,..
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W S P O M N IE N IE  Z KOK U S 8 0 4  DNIA 2  i  

MAKCA.

Już słońce miało się ku za­
chodowi , kiedy jeden podróżny  
usiadłszy na przeciwko zamku , 
Eltenheim w B adeńskim , zaczął  
sobie rysować na swoim a lbum ...  
Spostrzega idącego ku tejże stro­
nie starca j i chociaż w iedział do­
brze żetabudow lafeudalna , któ­
rej się przypatryw ał, należała do 
wielkiego księcia badeńskiego, 
chcąc jednak usłyszeć z ust cu­
dzych wymówdone przezwdsko, 
które mu tkwiło w g łę b i  myśli, 
zapytał go po niemiecku. —  
Mój Panie czybyś nieraczył mi 
powiedzieć, kto jest  w łaścic ie­
lem lego zamku? —  Jego Kró- 
lewiczowska Mość W ie lk i  Ksią­
że B adeński.— N ie o tern to i- 
mieinu chciał usłyszeć nasz po­
dróżny, przydał w i ę c : Ja od­
bywam podróże rysując wddoki, 
zbierając pamiątki i wspomnie­
nia. Czy nić ma tu jakich,  
któreby te mury przypomina­
ł y ! —  O !  tak mój Panie. Jest. 
pamiątka najsmutniejsza. —  Ja­
każ? —  W spom nienia  księcia 
d’Enghien. — Ach ! jeśli cię nic 
nicnagli, chciej mi co powiedzieć
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o tem m łodym  i w alecznym  księ­
c iu .—  N ie mylisz się, by ł on m ło ­
dym  i w a le c z n y m ! B yłem  do 
n ie g o  p rzyw iązany  od najpićr- 
w s z y c h  lat jego  dziec innych .. .  
a  t e ra z ,  m ój p a n ie ,  widzisz 
opłakującego zgon jego  ; a  za 
w ła sn y m  tęskniącego pod cię­
żarem  wieku i u trapień . .—  P o  
tyeh  twoich uczuciach , bardzićj 
jak  po akcenc ie , p o z n a ję , ze 
jes teś  F ra n c u z e m . Usiądź więc 
W P a n  i opowiedz zdarzen ie  ; 
w szak  dziś w łaśnie  roczn ica je -  
g o  z g o n u . — W id z i s z  tę  ław kę , 
pod  temi drzew am i z ie lo n e m i , 
u  spodu m u r u ,  tu  siedział on 
1 4  M arca  1 8 0 4  r .  w ieczorem , 
czy ta ł list od księcia B o u rb o n ,  
zapraszający  g o , aby się  z nim  
p o łą c z y ł . . .  P rzeczy taw szy  g o ,  
oddał kawalerowi Jack ,  sw ojem u 
pow iern ikow i,  mówiąc do niego: 
«Pow ićsz  m i ,  co o tćm  m nie­

m asz  ;» w  kilka m in u t  w ierny  
s łu g a  odpow iedział .— R a d a ,  k tó ­
r ą  książę B o urbon  udziela w a-  
szćj książęcćj m o ś c i , j e s t  d o ­
b r a  i ro z są d n a ;  nie je s te ś  tu  
b ezp ieczn y .— A ch otoź tw oja  
trw ożliw ość  na now o cię o pa ­
no w ała .  Cóż m y ś l is z , że p o ­
czną ze m n ą ?  —  M ogą cię po r­
w ać  i u w ię z i ć . . .— Ja k  to?  al-

boż to  d o m , w  klórćni sio 
znajdu je ,  nie je s t  domem ksif 
cia badeóskiego ? czyż on „ 
j e s t  w p o k o ju  zFrancyą? | Czv' 
jeg o  kra j może doznawaće»,| 
l u ? — Będąc blisko kraju r 
w olucyjnego  wszystkiego „ale 
ży się obawiać. — Z  człowiekiem, 
tąknn  j a k  B o n a p a r te , wszystkiei 
go  dobrego można się spodzie, 
w ać .  —  W a s z a  królewska mok
zby t je s te ś  zaufanym    Two.
ja  zaś p rzy jaźń  zbyt jest trwo.
ź l iw ą  W  Ettenheimie pełno
je s t  szp iegów . — Ettenheimjesi 
m ie jscem , gdzie ona przemie- 
szkiw a, i j a  się ztąd nie oddalę.,. 
W re s z c ie  moje wygnanie jes: 
t u  s ło d sze ,  a niżeli byłoby » 
jak ie j  kolwiek części Europy; 
chociaż bym  był wChantilii, 
nie m ógłbym  mieć lepszego po­
low an ia  nad t e , jakiego mi wiel­
ki książę tu  dozwala; a wre­
szcie czyliź za nic poczytujesz, 
że tak blisko jes tem  Francji, 
że oddycham  je j  powietrzem, 
słyszę głos... —• W łaśnie  ta bliz- 
kość jes t  tw ojem  przestępstwem; 
p o w ie d z ą ,  że umyślnie tu prze­
byw asz  dla knowania spisków.- 
O dpow iem  i m , niech się całe­
go  m ego życia zapytają, a do­
w iedzą  się czem jestem. Wal-
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czylem mężnie obok mojego oj­
c a ' ;  Moreau, i jeg o  wojsko wie- 
J,,} o tein dobrze. Lecz nigdy 
s i ę  do tego stopnia n iespodlę , 
abym miał tw orzyć  spiski. —  
>ie uwierzy tem u  bynajmniej 
pierwszy konsul. —  Mylisz się. 
P i e r w s z y  konsul je s t  wielkim 
człowiekiem w ojskow ym  ; g e ­
niusz jego w zniosły w yższym  
jest nad nikczemność in try g an ­
tów republikańskich : jako  żoł­
nierz pojmie 011 i z rozum ie żoł­
nierza , w zgardzi wszelkiemi 
poszeptami nikczemności. —  A  
jednak tajemni w ysłańcy  j e g o , 
ciebie otaczają. —  Pow iedz  r a ­
czej posłańce policyjni. — W s z y ­
stkich się należy obaw iać .—  
Bynajmniej , j a  wolę niemi po­
gardzać... W y m ó w iw sz y  te sło­
wa, książę p o w s ta ł ,  gdyż do­
strzegł księżniczkę K aro l in ę ,  
wchodzącą do ogrodów  zam ko­
wych, N im się na spotkanie 
jej udał, oparł dłoń na ram ie ­
niu kawalera J a c k ,  przydając z 
powabnym uśmiechem : « D obry  
i .wierny p rzy jac ie lu ,  ty  n igdy  
niezadrżałeś o s ieb ie ,  nie lękaj 
się też i omnie. —  P ozos taw szy  
sam jeden, Jack  ro zw aża ł  w szy ­
stkie niebezpieczeństwa, z a g ra ­
żające potomkowi Kondeusza.

S łysza ł m ó w ią c y c h , że Jenera ł  
O rd o n e r  przybyddo E l ten h e im u , 
i że tam  zostaw ił dwóch poli- 
cy an tó w  francuzk ich ;  c z u ł ,  że 
n ić  m ó g ł  zabezpieczyć ks ięc ia ,  
bo nie m ó g ł  w  nim w zbudzić  
po d e jrzen ia ; m ając  jednak po- 
ruczone czuw anie  nad nim przez 
księcia B ourbon  , poddaw ał się 
wielkićj n ie spoko jnośc i , polecił 
więc pew nem u S m i th ,  aby się 
zaprzy jaźnił  z ludźm i O rd o n e ra ,  
aby ich zręcznie zbadał i w y ­
rozum ia ł ,  i odkry ł ich zamiary'...  
S m ith  się w łaśn ie  w  tejże c h w i­
li do niego zb liża ł .— A  cóż?  
zapytał go dokazałżeś s w e g o , 
w yw iedziałżeś  się o w szystk im  ?. 
T a k  j e s t ,  nie m am y się n icze­
go obawiać. —  Czy tego tylko 
jes teś  pew nym  ? —  N ajpew nie j­
szym  -B oję  s i ę ,  abyś się nie
uw odził.  —  W ddzia łem  na w ła ­
sne oczy, j a k  od jeżdża li .— Ja k  
t o ,  pow racają  do F r a n c y i? — • 
T a k  je s t  i m iałem  sposobność, 
tropić ich ztąd  o dwie mile pod 
sam  S t r a ż b u r g ; nie szukali o- 
ni tu  bynajm nie j księcia, ale r a ­
czej e m ig ra n tó w .—-  A z k ą d ż e  te  
w ypy tyw an ia  w zględem  księcia 
i osób otaczających księcia? —  
N ieum iem  tego obiaśnić ; on i  
są ju ż  teraz pewno w S t r a ż b u r -
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g u . K siąże m o le  zasypiać ja k  
n ajsp okojn iej, nie ma cię b yn aj­
m niej czego  obawiać. P od łu g  te­
g o  , co mi p ow ia d a sz , ju ż  przed  
d zisiejszą  nocą nie będę nale­
g a ł ,  aby się z tąd o d d a lił, ale 
ju tro  d ołożę w szelk iego  u s iło ­
w a n ia , izby go  zn iew olić  d o o -  
p uszczen ia  natychm iast ELten- 
laeim u , przynajm niej na czas  
niejaki. —  S przeciw iasz  się  w ięc  
w oli księcia? D la m nie to je s t  
rzeczą obojętną bylebym  g o  ty l­
ko ocalił. —  Ta rozm ow a toczy­
ła  się 1 4  marca w ie c z o r e m ...—  

Dokończenie nastąpi.

S K Ą P I E C .

N ie m yślę  w cale ob staw ać za  
so b ą ; ta k — jestem  skąpy i bar­
dzo skąpy. N ie  sp uszczam  z 
oka m ojego skarbu; chciałbym  
m ieć n aw et przen ik liw ość baje­
czn ego  B a z y lisz k a , żeby w i­
d zieć nie u stan nie, co się  w e­
w nątrz je g o  dzieje. P o  całych  
god zin ach  k lęczę przy n im , d zi­
w ię  m u się  , kocham  , p ieszczę  
się  z nim  i jak  A rg u s strzegę —  
to jest w ła śn ie , w  czem  sobie  
postępuję najlepiej. K iedy mi 
przyjdzie opuścić g o  na ch w ilę , 
niespokojność dręczy m oją d u ­

sz ę . W y sta w ia u  sobie, w  
g o  zazdrości świat cały : 
ra s ię  w ydrzeć. Jef|; Ji i .  L / ' 11 S i ę  11,irfrłrr*-***J. pnaU
dząc , do okien zagląda -  j,
tern sa m em , wypowiada 
w o jn ę —  uważam  g0 za m„i, 
g o  najgłów niejszego n iep J , 
c e la  — ścigam  go , łaję, d0\J,  
czam  tak , iż chętnie czy nie 
c h ę tn ie , oddalić się musi.
. W n °c y  sny trwożące zajmu, 

ją  m oją wyobraźnią, zrywam się 
k r z y c z ę , powstaję nagle, Wy' 
ciągam  ręce.....ah! trzymam go- 
czu ję  g o  przy sobie — obejm u­
j ę  drżącą dłonią cel wszystkich 
m oich  życzeń , przedmiot wszy­
stkich  m oich m yśli— Ta cifla 
baczn ość i troskliwość z mojej 
stro n y , usprawiedliwić się d a -  

dzą— - len tylko skarb posiadam— 
jestem  nim  cały zajęły— g d y .  

bym  g o  s tr a c ił, nic by mi go 
w  św iec ie  nagrodzić nie kio 
W  stan ie —  jakże go nić mam 
u w ielb iać?  jak nie drżeć o nie­
g o ? —  N ie zgadujeeież jeszcze, 
co  je s t  dla mnie skarbem, w 
którym  ja  wszystkie wdzięki, 
w szy stk ie  cnoty widzę? Otodu- 
bra i w ierna żona.



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

F r a n c y a .  Paryż 26  Listopada. 
Dziennik handlowy ogłasza list, 
pisany przez młodego Ludwika 
Buonapartego w nocy z d. 11 
b. m. pod okiem Prefekta po­
licji do swćj matki: Droga Ma­
tko! Z kroku przez ciebie uczy­
nionego poznaję wielką troskli­
wość o m nie ; pomyślałaś o nie­
bezpieczeństwie, jakie mi za­
grażało, ale nie o moim honorze, 
który wkładał na mnie obo­
wiązek podzielenia losu moich 
towarzyszy nieszczęścia. Było 
to dla mnie nader boleśną rze­
czą , żem ludzi opuście m u­
siał, których sam w nieszczęście 
wprawiłem, gdyż moja obecność 
i moje zeznania byłyby mogły 
nader korzystnie na sąd przy­
sięgłych wpływać. Piszę do 
króla z prośbą, aby łaskawem 
na nich rzucił okiem 5 będzie 
to łaską, która w moich oczach 
wielką ma wartość. Udaję się 
do Ameryki; Iecztzaklinam cię, 
droga m atko , nie jedź za mną, 
jeżeli boleści mojej powiększać 
nie chcesz. M yśl, żem się stał 
przyczyną wygnania mojćj mat­
ki byłaby w oczach świata nie- 
startą plamą, a moje serce cią­
głym napełniałaby smutkiem.

Myślę sobie w Ameryce, na wzór 
Achillesa Murata, sam byt swój 
zapewnić ; potrzebuję nowego 
zajęcia, żebym wszystko znieść 
potrafił. Proszę cię, droga ma­
tko , staraj się o t o , aby wię­
źniom Strażburgskim najniczem 
nie zbyw a ło ", opiekuj się dwo­
ma synami pułkownika Vaudra- 
j a ,  będącemi zmalką w Paryżu. 
ŁaLwobym się do losu mego za­
stosował, gdybym wiedział, źe 
moi towarzysze nieszczęścia sw e 
życie ocalą 5 lecz ich śmierć mieć 
na sumieniu, sprawia boleść, 
której nic zatrzeć niezdoła. Bądź 
zdrowa i t. d.

podpisano  
Napoleon Ludwik Buonaparte.

Uwagi godna jest polityka 
Anglii względem półwyspu pi- 
renejskiego. W iadomo, iź Por­
tugalia , jej przemysł, jej han­
del, stoją teraz wyłącznie pod 
wpływem Anglii. Portugalia 
jest w tćj mierze jakby prowin- 
cyą angielską. Hiszpanya nie 
dzieli w tym względzie losu Por­
tugalii. Ale to jest pewna, że 
po utracie kolonii swoich, nić 
można jćj uważać za mającą
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znaczenie polityczne, tylko w te­
dy, kiedy przez ścisły związek 
z P o r tu g a l ią , będzie miała ot­
w artą  rzekami swemi żeglugę 
do morza Antlatyckiego. In a ­
czej kraj ten zawsze tylko nie- 
znaczącą mógłby grać rolę. In- 
s ty tucye, w  wielu punktach do 
siebie podobne, mogłyby te dwa 
kraje zbliżać coraz bardziej do 
siebie.

Steinholm donosi w  swoich 
» Dziejach narodu szwedzkiego « 
że ju ż  na ł>00 lat przed Ko­
lumbem okręty skandynawskie 
pływały do Ameryki i przywo­
ziły z tamtąd różne produkta.

Jeden z dzienników twierdzi, 
że jeźli przejazdki balonami tak 
się pom nożą, potrzeba będzie 
ułożyć formalny kodeks karny 
celny i handlowy dla latających. 
Pow odem  do tych uw ag  miała 
być okoliczność, iż przez w y­
rzucanie worków z piaskiem z 
ba lo n u ,  dla ulżenia m u w cza­

sie podróży, jeden człowiek ska« 
lćczonym został.

R om ans we dwóch tomach 
Juliusza Janin : Le chemin de
traverse, robi takie wrażenie w  
P a r y ż u , że eleganci noszą go 
w  umyślnie na to robionych kie­
szeniach surdutowych, które się 
Kieszeniami Jul. Janin nazywają.

Już  nawet teraz adresy li­
stowe podlegają modzie. W  P a ­
ryżu żaden człowiek dobrego 
tonu nie adresuje tak listu jak  
dawniej adresowano. W e d łu g  
mody z przodu na kopercie kła­
dzie się num er domu , tudzież 
nazwa ulicy, dopiero potem na 
dole tejże pisze się imię osoby 
i t. p. Pieczątka powinna być 
jak  tylko można najmniejsza, a 
laku używa się albo zielonego, 
albo białego.

Sławny nasz skrzypek Karol 
Lipiński przybył do W ro c ław ia ,  
gdzie w tych dniach miał dać 
koncert.

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to je s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
Ś R O D Ę , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Z aliczen ie kwartalne na 36N ró w  
w ynosi Z łp . 6  i  przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r r .

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


